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Czy już wszyscy kupiliście Kalendarz Jasnogórski

na roK 1936.
N abyw ać  m o in a  w Sekretariac ie  cena 85 groszy.

Porządek nabożeństw.
M ltśiltla I po Tneoh Królaoh 12 styesala.

Godz. 7. Msza św — N N 
Godz. 9. Msza św. — N N.
Godz. l i .  Sum a z w yst. Najśw. S a ­

kram entu — N. N.
Godz. 15,30. Nieszpory.

Ruch w  paraiji
Z e b r a n i a :  Niedziela (12.1. b. r )

go nieszporach z tb ia n ie  Żyw ego 
Różańca. O  godz 5. p. p. zebranie 
K . S .  Mężów.

Poniedziałek (13.1. b. r.) o godz. 
3 p. p. zebranie Krucjaty chłopców.

W torek  (14.1) godz. 3. p. p. ze­
branie K rucjaty  dziewcząt.

Ś ro d a  (15.1.) o godz. 7 zebranie 
K . S .  M. Żeńskiej.

Z życia K. S. M. Żeńskiej i Męskiej 
w  Starym  Sielcu.

Dnia 6 stycznia staraniem K S .M . 
Z. i M. w Starym  Sie lcu  urządzony 
został T rad ycy jny  Opłatek lazem z 
rodzicami członkow. Po prześpiewa 
mu kolędy Bóg się rodzi, prezesi 
poszczególnych oddziałów składali 
sw o je  życzenia ks. proboszczowi i 
rodzicom, poczem przemówił ks. pro­
boszcz, który w krótkich lecz pięk­
nych słowach składał życzenia oraz 
zagrzew ając nas do tern większej 
intensywniejszej pracy w naszych 
oddziałach. Następnie nastąpiła uro­
czysta chwila dzielenia się opłatkiem. 
Po tein uroczysteiu nastroju usiedli 
wszyscy do suto zastawionych sto­
łów, wesołe urozmaicenie dane przez 
druhny i druhów ożywiły w zebra­
nych różowe humory, Nu koniec 
tej miłej chwili muzyka zagrała 
skocznego kawałka porywając wszyst­
kich tak młodzież jak i starszych do 
w esołego tańca. Zabaw a ta pociąg 
nęła się do g. 11 w nocy, poczem 
w szyscy z milem wrażeniem roze­
szli się do domu.

Ms z e  św. ;  Niedziela (12.1.) g 7
0 pracę.

Poniedziałek (18.1.) za f f  F ra n ­
ciszka, Agnieszki i Heleny.

W to rek  (14.1.) o godz. 7 za f f  
Anastazji, Kazimierza i Jakób a .

Środa (15.1.) godz. 7 za f f  J  ul- 
janny, W aw rzyńca, Jan a Mikołaja
1 całą rodzinę Kulawczyków. Go­
dzina 8 za f t  Zofji W ójukiew icz.

Czw artek (16.1.) godz. 7 Msza &w 
godz. 8 za f f  Edw arda Zyw anow - 
skiego, Maksyiniljana, Marji, S t a ­
nisławy i c. r. Pągowskich.

P iątek  (17.1.) godz. 7 za f f  Jó ­
zefa Płatka, K atarzyny i Mateusza 
Stolarskich.

Sobota (18.1.) godz. 7 za f f  F ra n ­
ciszka Krzem ienia. Godz. 8 Msza św

C z ł o n k a m i  kuśctoła św. przez 
chrzest św. zostali: Janas W iktor, 
Nowosielski R yszard, Bober Adela, 
K apicha Janina, W iaderek Cezarjusz, 
Budzińska Halina, Guweł T eresa , 
Obierzyński Stanisław , Jędrusik Le- 
okadja, Malara Marek, Dzwonnik 
Zbigniew , Pordak Ka, mierz, Karoń  
Krzstyna.

Zawarli związek małżeński. F e ­
liks Kazimierz z Janiną Macugowską, 
Skiba Marjan z Stanisław ą Chwist, 
Przeniesło W incenty z Lucyną O- 
m asta. Kudelski Stefan z W eroniką  
Szukała, Janus Franciszek z Heleną 
W ójcik, Suim acz W ładysław  z A de­
lajdą Styblińską.

Zapowiedzi: Stanisław  Gubała k. 
z par. tut. z A nną H ernik, p. z Po­
goni, Piotr Majsiuk, wd z M aiją 
G orczyca, oboje par. tutejszej. Jan  
W acław ek, kaw. z Sosnow ca z M ar- 
janną W ypior, p. z ‘ "par. tut., Jan  
Rosa, kaw. z Stanisław ą N atkanirc, 
p. oboje par. tut., Andrzej Styk, k. 
z A nną Kowalczyk, p. oboje par. 
tut. Bolesław  Zachariasz,, kaw. z 
Janiną Jurków ną, p. oboje par. tut.

Zeszli na miejsce wiecznego spo­
czynku : Józefa W itkow ska wd, 1. 68. 
Izydor Konwalinka, lat 41. Emilja

Kijanja, lat 56. H elena G rab ow sk a  
lat 21. Półtorak Eugcnjusz, lat 8  
Uzanek Marjanna, lat* B4

Pieśni.
Na Kyrie, Gloria I Credo: 

W itajm y Jezusa nam narodzonego.

Na Offertorlum i Sanctus:
Jakaż to gwiazda błyszczy 

na wschodzie.

Po Podniesieniu i na Baranek Boży:
W stańcie pasterze mili.

Na koniec Mszy św.:
Z nieba wysokiego B óg zstąpił 

na ziemie.

Kochani Parafjaniel
R unął w przepaść wieczności 

rok 1935 Minął tak szybko, jak  wody  
górskiego potoku. Znaleźliśmy się 
już w Nowym roku 1936 Jakim  był 
rok zeszły dla nas wiemy.

Jakim był dla naszej parafji? Po­
mimo ciężkiego położenia Waszego  
m aterjalnego był miniony rok szczę­
śliwy. Przy W aszej oliarności i po­
mocy gorliw ych członków Komitetu  
Parafjalnego, przeprowadziłem  grun­
towny rem ont mieszkań budynku 
parafjalnego. A  zaraz po niezupei- 
nem wykonaniu tych robót zabrałem  
się do odm aow am a naszego kościółka 
w ew nątrz. I znowu dokonaliście d ro­
dzy Parafjanie, rzeczy wielkich, ho 
w kilka m iesięcy nasz Kościół prze­
brał piękną szatę przez polichromią, 
którą rau nadał młody i utalentowany 
artysta p. M. Olejniczak. I nie za­
wiodłem się, ufając w Opatrzność 
Bożą, że Parafjanie Starorirlecy i ę a r  
mnie wspierać w moich poczynaniach.
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Pamiętam, ja k  pisałem w zeszłym 
roku, J e  kochacie  piękno i to się 
spFfNirtzWo, że dziś z radością spo 
j^Ufłamy naj>ięlvła?G malatury, a szcze- 
gćm ie obrazów. Sk rom nie , lecz gus- 

itowiue zastał odmalowany W  oharz. 
Sp raw io na  zoat*iu nowa ambona, 
wykonana prz^z artystę rzeźbiarza 
parufjąnina p. J .  B iatka, która w krót­
ce będzie wykończona. Nuto wydano 
dość pow ażną sumę. A  ja k  dużo, to 
usłyszycie w krotce z ambony przy 
sprawozaan.u paraljalnem z wpij wów 
i wydatków. Ale 10 byłoby nie 
wszystko. Najważniejszą rzeczą w 
życiu parafji, to je s t  stan moralny 
i duchowy w parafji.

Choćbyśmy, Drodzy Moi! dokonali 
pod względem m aterjam ym  jakn a j-  
wspanialszyc h dzieł, to jeszcze me 
wszystko. Co pomoże człowiekowi 
p&Widdzmł P. Jezus choćby cały 
św iąt zyskał, a na duszy szkodę 
poniósł?

W  zrozumieniu i trosce o W asze 
dusze urządziłem w poście ty­
godniowe rekolekcje  które z wielką 
gorliwością przeprowadził O jciec  
Piotr W itosław ski bernardyn z K ra­
kowa W iele Parafjan pospieszyło 
do trybunału Pokuty, ale jekze wielu 
mimo moich próśb i nawoływania, 
nie dokonało tego obowiązku. Iluż 
mężów, młodzieńców, a nawet i pa­
nien wzgardziło łaską Bożą? rozostali 
głusi. J a  zrobiłem wszystko, co na­
leżało do duszpasterza i mam nadzieję 
że zato Bóg me będzie mnie sądził. 
Co się tyczy pracy w stowarzyszeniach 
— bo choć nie w wielkim zakresie, 
jednak wszystkie Oddziały A kc ji  
Katolickiej i bractwa pracowały w 
parafji ku chwale Bożej i mojemu 
zadowoleniu.

Kierow nictw a, a naw et i całe 
stow arzyszenia brały udział w zja- 
zdacn diecezjalnych i zlotach.

Przeszło 500 osób wzięło udział 
w pielgrzymce na Ja s n ą  G ó ię  w ze­
szłym rOKu

Odbyły się różne akademje P rzy­
pomniało nu się, że nawet dzieci 
'urządzały przedstawienia i składały 
ofiary. T y m  paraljanom, którzy w spo­
magali mnie w tei pracy mozolnej, 
nie szczędząc ofiar na tarę w Kościele 
i składki miesięcznej składam se rd e­
czne podziękowanie i będę nadal 
pracował i modlił się o błogosławień 
stwo Boże dla Wras wszystkich— 
drogich mojemu kapłańskiemu sercu.

V N iech  Boże Dziecię błogosławi 
wszystkim, a biednym i nieszczęsli- 
Wynj doda sił do . przetrwania ich 
'smutnej doli.

W asz Proboszcz,

0  Rodzinie.
vV dzisiejszą niedzielę obchodzi­

my uroczystość Najświętszej Rodzi­
ny. Rodzina i ojczyzna to dwie n a j­
droższe siosuzyce" na ziemi, ścisłe 
ze sobą zliczone-. Rodzina to n a j­
starsza instytucja Boza, podniesiona 
przez Chrystusa do godności isakia- 
luentu. Rodzina to ogrod żywy, w 
któiym  ojciec jest ogrodnikiem, mat­
ka słońcem, dzieci kwiatami. Rodzi­
na polska i katolii ka to szkoła mi­
łości Boga  i ludzi, Kościoła i O j ­
czyzny, wiary i nauki pracy i po­
święcenia. Rodzm a to żywe źrudło 
ojczyzny. Nigdy woay7 rzek me są 
czystsze od źródeł swoich —  nigdy 
naród nie je s t  lepszy od iod?in, z 
których się składa. Jak ie  rodziny ta­
kie wsie, takie miasta, taki cały na­
ród. Prag rodziny7 to ostatnia twier­
dza państwa Narad polski zm artwych­
wstał, bo tu twierdza rodzina nie 
została zdobyta, broniły je j nawet 
dzieci polskie Hasło bojow e R zy ­
mian „za ołtarz i ognisko dom ow e" 
było hasłem naszem czasów niewoli, 
niech będzie i dzisiaj w czasach 
wolności.

K to  szerzy s łow em  czy piórem 
n iew iarę  w śróó  rodzin , kto psu je  
czyste  o b y c z a je  rodzinne, kto ro z ­
luźnia w ęzły m ałżeńskie ,  g łosi w ol­
ną miłość, k to  odm aw ia rodzicom  
praw a w y ch o w an ia  dzieci; ten j e s t  
w rogiem  n iety lk o  rodziny kato lick ie j  
ale i państwa'. N ieste ty  dziś nie brak 
w rogów  rodz.n  k ato lick ich .  D la teg o  
biada o jcu  i m aice  jeże li  sann przez 
g orszące  przykłady i niew iarę  roz­
b ijają  rodzinę .

Pamiętajcie, że nie je s t  ojcem 
rodziny ten, który dom rodzinny 
uważa za gospodę, a sercetn jest da­
leki od żony i dzieci. Nie jest  matką 
rodziny ta, która dzieci i mieszkanie 
rodziny uważa za więzienie. Nie 
będzie młodzieniec dobrym obj^w-a 
telem, jeżeli nie je s t  dobry m synem. 
Nie będzie dobrą matką, która nie 
jest dobrą córką Od rodziny zależy 
szczęście i dobrobyt duchowy i 
materjalny państw i narodów.

Nic też dziw nego, że Je z u s  C h r y ­
stus,  ch cąc  zbaw ić  i o d n o w ić  ludz­
kość ,  n a jtro sk liw sz ą  u w a g ę  zw rócił  
na rodzinę.

Sam  uświęcił rodzinę swym prz- 
kładem przez lat trzydzieści w za­
cisznym Nazerecie.

Nazaretańska Rodzina, to na jśw ię­
tsza ze wszystkich rodzin na ziemi, 
bo tworzyły ją ti zy najświętrze osoby : 
Jezus, Marja i Józef, złączone n a j­
ściślejszą miłością Bożą.

Dziś przypuszczono przez siły 
podziemne szturm na rodzinę achcąc, 
wprowadzić rozwody i śluby cywil­

ne. A  tymczasem śluby cywilne to 
uiegcdizowany brud, który z domów 
zgorszenia przelewa się na ulicę 
n.iast i wiosek naszych straszną lalą 
zepsucia i bezwsty c.u.

Kościół strzeze ogniska rodzin­
nego, Dy pozostało czy sieni i nieska- 
lanein, ołogosławi kolebkę dziecięcą. 
Koaciól nie może pozwolić na to, aby 
ta kolebka była pustą, me może po­
zwolić na przewrócenie porządku 
natury i zwichnięcie celu małżeństwa. 
Zadane wymówki i tłumaczenia rz e ­
czy nie zmienią, grzech pozostanie 
grzechem, zbrodnia zbrodnią. Narody, 
w których nad ogniskiem rodzinnem 
i kolebkami nie panuje Krzyż C hry ­
stusowy, są skazane na wymarcie 
i na zagłudę, to fakt bezsprawny.

Istnieją w dzisiejszych społeczeń­
stwach opieki nad zwierzętami, a 
brak stowarzyszenia, któreby ochro­
niło kiełkujące życie— dzieciobójstwo.

„ świętości nie szargać, bo trzeba 
by święte były".

„Ta, która kołysze niemowlę rzą­
dzi św iatem ". Niech rodzina stanie 
się świętem m iejscem  narodu, ą 
spełni sw e posłannictwo dla Kościoła 
i Ojczyzny.

Brak punktualności.
Brak punktualności i spóźnianie 

się je s t  niestety w naszym narodzie 
częste i nieraz wielkie szkody przy­
niosło.

Gdy Kościuszko ruszył przeciw 
Moskalom pod Maciejowice, polecił 
jen e ia ło w i Ponińskiemu, żeby z bo­
ku uderzył na wroga.

Zaczęła się zażarta bitwa, zrazu 
szczęśliwa dla Polaków , kosynierzy 
dokazywali cudów waleczności K oś­
ciuszko przebiegał szeregi, zachęcał 
i z orężem w lęku  rzucał się tam, 
gdzie wrzała najzaciętsza walka, 
wciąż spodziewając się posiłków 
Ponińskicgo. Daremnie!

T e n  nie przybył bo zagrał się w 
karty. W alczono do upadłego, ale 
Moskale zwyciężyli. Padło 8.000 Po- 
lakow, cały pułk Działyńskich, gdzie 
stał, tam poległ z chwałą. Kościuszko 
okryty ranami dostał się w ręce nie­
przyjaciół. Po stracie wodza padła 
wkrótce W arszaw a. Powstanie zosta­
ło stłumione. Bądźmy jmnktualni w 
speln :aniu sw ych obowiązków, a u- 
nikniemy wielu nieporozumie n iszkod.

Do Sz. Prenumeratorów.
Zwracam y się z uprzejmą prośbą 

o uregulowanie należności za „Nie­
dzielę" „Przewodnik K at."  i W ia d o ­
mości Paraf. Prenum eratę można 
regulować przy odbiorze gazet lub 
w S e k re ta r ja c ie  Paraljalnym.

A e śa k u r K„. W ładysław  Mach. W yd avoa : S ek retaria t A k cji K atolickiej.

D rak. Sciuow ieckic Zakład; Graficzne Bp. z ogr. odp. w Boznowcn.


